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POMOC BEZROBOTNYM
Beztrobocie sta le  w zrasta. Liczba ko le

gów, którzy pozbaw ieni są  p racy  w  końcu 
w rześnia wynosiła w okrągłych cyfrach 
1550; w  tem  około 800 sk ładaczy  ręcz
nych, około 80 sk ładaczy  m aszynowych 
przeszło 200 m aszynistów.

Kryzys trw a 3 lata. Bardzo wielu z bez
robotnych dawno (już w ybrało zapomogi 
regulaminowe, pobierają jeszcze nadzwy
czajne.

Państw o zmniejszyło sw ą pom oc bez
robotnym ; zresztą  bezrobotni korzystać 
z niej mogli tylko w pierw szym  roku bez
robocia, później nie mogli nabyć p raw  do 
zapomóg, gdyż nie zdążyli p rzepracow ać 
nowych 20 tygodni w roku.

Obowiązek niesienia pomocy bezrobot
nym spada przedew szysłkiem  na  państw o 
i rząd. Rząd jednak  w ypłaca zapomogi 
bezrobotne zaledw ie co p iątem u zareje
strow anem u, Pow ołano w praw dzie „Ko
misję do wallki z bezrobociem ", zaprojek
towano podział p racy  w  zakładach pom ię
dzy pracującym i a bezrobotnym i, ogłoszo
no o zb ieran iu  ofiar, o pom ocy w  n a tu 
rze, t. j. o wydaw aniu bezrobotnym  środ
ków  żywności, rwęgla. W iele pisano, w iele 
obiecyw ano — ale nic n ie  zrobiono.

Zw iązek nasz  bez reklam y, bez hałasu 
pom aga swym bezrobotnym  członkom. 
Przytoczyliśm y niedawno, iż w  roku ubie
głym organizacja nasza w ypłaciła bezro
botnym  z funduszów centralnych 320 tys, 
zł., a z funduszów lokalnych 340 tys. zł. 
W  roku  bieżącym sumy, w ydaw ane na po
moc bezrobotnym  znacznie wzrosły. W y
datki te  pochłaniają n ietylko bieżące w pły
wy, lecz zjadają rezerw y, nagrom adzone 
w latach poprzednich. N aw et w n iek tó 
rych oddziałach, gdzie bezrobocie było 
w iększe, rezerw y  znikły. O kazała się po 
trzeba w prow adzenia oszczędności na za
pomogach, t. j. ograniczanie i .zmniejsza
nie takow ych. Smutne to, lecz koniecz
ność (brak funduszów) zm usiła zarządy 
i zebrania do chw ycenia się tego niem iłe
go środka.

Zarządy rozumieją doskonale, iż pomoc 
bezrobotnym  jest niezbędna. Dla kilku po 
wodów wprow adzono w Związku zapom o
gi bezrobotnym . P ierw szy z nich — to 
wzajem na pom oc w nieszczęściu; żaden 
z kolegów nie pow inien patrzeć obojęt
nie, jak jego tow arzysz pracy  cierpi n ę 
dzę z pow odu braku pracy. Jed n i drugim

powinni podać b ra tn ią  dłoń i umożliwić 
jakie tak ie  p rzetrw anie  kryzysu.

Drugi — to  zabezpieczenie cennika. 
W szak „głód jest złym doradcą"; byw ały 
wypadki, iż bezrobotny, wyczerpany, 
a n ie  podtrzym yw any przez organizację, 
łam ał się i szukał p racy  za  niższe w arun
ki. A  to godziło w umowę cennikową, 
groziło obniżeniem  w arunków  nietylko dla 
jednostki, lecz dla wszystkich. W idzimv 
więc, iż pomoc bezrobotnych, podtrzym y
wanie ich —• zapobiega naruszaniu cenni
ka, a więc zabezpiecza pracującym  w y
p ła ty  cennikow e. Słusznie k to ś  pow iedział, 
iż istotnie korzystniej jest dać 5 zł. tygo
dniowo n a  bezrobotnych, niż doprowadzić 
do tego, by dzięki konkurencji bezrobot
nych w łaściciel obciął zarobki o  20% — 
30% . Mniej wynosi opodatkow anie niż 
zniżka zarobków, pomijając, iż opodatko
w anie jest chwilowe, na  pew ien  czas 
a zniżka zarobków  na sta łe .

Trzecim  powodem  w ypłacania zapomóg 
bezrobotnym  — jest zabezpieczenie so
bie pom ocy na w ypadek braku  pracy. 
Płacim y Wkładki poto, by Wrazie p o trze 
by korzystać z związkowej pomocy.

W ym ieniłem  tylko trzy  najważniejsza 
powody; jest ich więcej.

Jednak , wymienione dostatecznie w ska
zują, iż pom oc bezrobotnym  jest koniecz
na, nikt z pracujących nie powinien się od 
n iesienia tej pom ocy uchylać.

W  imię solidarności, w  imię zabezpie
czenia um ow y cennikowej, wzywamy 
w szystkich drukarzy do wnoszenia jak- 
najpunktualniej w kładek  i  opodatkow ań. 
J e s t  to naszym obowiązkiem dopomóc 
bezrobotnym  kolegom  do p rzetrw ania  k ry 
zysu.

Nikt nie pow inien uchylać się od speł
n ien ia  swego obowiązku. Nikomu nie wol
no pozostaw ić bezrobotnych swemu loso
wi —• wszyscy pracuj ąlcy d rukarze  pow in
ni regularnie i punktualnie wtnosić uchw a
lone w kładki i opodatkow ania.

Zw racam y się rów nież do tych, k tórzy  
jeszcze stoją poza organizacją. Dziś w cza
sie kryzysu, w czasie gdy jedna trzecia  
kolegów (a w śród ręcznych i m aszyni
stów  jeszcze więcej) nie pracuje, uchyla
nie się od niesienia pom ocy jest już zbro
dnią wobec koleżeństw a. T aki sobek p o 
winien być postaw iany poza naw ias sto 
sunków. N ikt z nimi nie powinien się za 
dawać, wszyscy pow inni od nich stronić, 
odw racać się z pogardą jako od ludzi 
pozbaw ionych cech ludzkich.

Niech w szyscy „dzicy" i niezorganizo- 
w ani zastanow ią się nad sw ą dotychczaso
w ą obojętnością w  stosunku do spraw  
ogólnych, nad  obojętnością w stosunku do 
bezrobotnych. Niech zajrzą do swego su 
mienia i w ydobędą z siebie uczucia szla
chetniejsze, niech zmienią swe postępow a
nie i w stąpią w  szeregi zorganizowanych. 
Najwyższy już czas po temu!

A. B.

KLĘSKA BEZROBOCIA
Gdy klasa pracująca odczuwa aż nadto 

klęskę bezrobocia; w  pismach codzien
nych usiłuje się klęskę tę  pomniejszyć, 
przez podaw anie do publicznej w iadom o
ści, że klęska ta  o charak terze św iato
wym, nie jest ta k  bardzo zastraszająca 
w Polsce w stosunku do zagranicy, gdzie 
bezrobotnych jest dziesiątki miljonów.

Pism a te zawsze zapom inają dodać, że 
Polska jest m ało uprzem ysłowionym , 
przew ażnie krajem  rolniczym:, że np. 
Niemcy, Anglja, A m eryka i t. d., to kraje 
wybitnie przem ysłow e i dlatego w krajach 
tych odsetek bezrobotnych w stosunku do 
Polski jest tak  olbrzymi,

Że u nas zam iera z dniem każdym  
twórczość, dowodzą icyfry. Oto lidzba bez
robotnych, zarejestrow anych w P. U. P. P. 
w czerwcu 1930 roku wynosiła 204.938, 
a w czerw cu b. r. wyniosła już 274 942, 
czyli liczba bezrobotnych w zrosła o 69.960 
osób.

W tymże samym czasie liczba nieczyn
nych zakładów  p racy  w ynosiła 729 
(VI 1930), a w zrosła do liczby 985 (VI 
1931), czyli zam knięto zupełnie 156 zak ła 
dów pracy.

Jednym  z głównych powodów bezrobo
cia u nas, drukarzy, jest ogólne zuboże
nie ludności, k tó ra  nie m a iza co nabyw ać 
książek; drugim powodem — to  zbyt szyb
kie um aszynowienie d rukarstw a. Dziś 
„najbiedniejszy" pryncypał sprow adza m a
szynę do składania, usuw ając składacza 
‘ręcznego, by móc skutecznie konkurow ać 
na rynlku pracy. Gdy przy gazecie praco
wało np. 18 składaczy ręcznych —  dziś 
zastępuje ich 3 m aszyny, obsługiwane 
przez 6 sk ładaczy  maszynowych, p racę 
więc strac iło  12 składaczy ręcznych, dla 
k tórych Okazał się już sta ły  b ra k  pracy.

Pogorszenie nastąp iło  z chwilą oddaw a
nia robót dziełowych rów nież do sk łada
nia n a  maszynach. Po wojnie maszyny 
używ ane były w yłącznie do sk ład u  dzien
ników. Dziś liczba maszyn, przeznaczo-
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nyclh do składania dzie ł — .przewyższa 
liczbę m aszyn składających dzienniki. 
I znowu z lego  pow odu liczba składaczy 
ręcznych zmniejszyła się. Dziś sk ładacz 
ręczny używ any bywa do robót akcyden
sowych, tabelarycznych i formułkowych, 
a rob ó t takich, w sku tek  ogólnego zastoju 
i w strzym ania subwencyj rządow ych na 
wydaw nictw o książek naukow ych jest co
raz mniej.

Pow staje (trudność dla organizacji n a 
szej w utrzym aniu bezrobotnych, k tórzy  
po w ybraniu ząpomóg statutow ych, sk a 
zani są n a  łaskę losu. Że los ten  nie jest 
jeszcze tak  srogi, ito dzięki tylko ternu-, że 
pracujący opłacają dobrowolne opodatko
wanie n a  rzecz bezrobotnych, by w ten  
sposób ulżyć ich doli.

Jesteśm y zdani n a  w łasną koleżeńską 
pomoc, bo znikąd pow ażnej pom ocy spo
dziewać się nie możemy.

Je s t jeszcze inny sposób przeciw dzia
łaniu bezrobocia. W obec ostatnich rozpo
rządzeń o przestrzeganiu  Czasu pracy 
i ograniczeniu uczni, m ożna w porozum ie
niu z Inspektoratam i P racy  tw orzyć z b ez 
robotnych komisje lotne, k tó re  wininyby 
kontrolow ać zakłady pracy, czy czas p ra 
cy w nich bywa przestrzegany  i czy liczba 
uczni odpow iada liczbie ukw alifikow a- 
nych. Inspektoraty  P racy  winne w ysta
wiać imienne legitymacje członkom takich 
komisyj, a legitymacje te  upow ażniałyby 
do używania interw encji policji dla 
stw ierdzenia nadużyć.

W ten  sposób m ożnaby winnych pocią
gać do odpowiedzialności i zmusić opor
nych do poszanow ania w tych wyjątkowo 
ciężkich czasach — w yjątkow ych rozpo
rządzeń, k tó re  ico praw da winne były  być 
już dawno wydane.

Nie opuszczajmy w ięc rąk . Drogą sa
mopomocy przychodźm y bezrobotnym  
z pomocą, drogą tw orzenia  komisyj lo t
nych roztoczm y kontrolę nad drukarniam i 
cennikowem i i niecennikow em i, by nie- 
pracow ano nadlioZbówek i by nie za tru 
dniano nadm iaru uczni.

Uzbrojeni legitymacjami Inspektoratów  
Pracy możemy własnej spraw ie wiele po
móc.

Nie rozpaczać nad  M ęską bezrobocia, 
ale usilną p racą starać cię klęskę tę stale 
umniejszać chociażby tylko drogą kole
żeńskiej samopomocy i drogą bezw zglę
dnej kon tro li zakładów  pracy.

I w  pierwtszym i w  drugim wypadku 
możemy oddać w ielkie usługi wspólnej 
sprawie.

Adam Bober.

WALKA ZE SZKODNIKAMI
Każdy rozłam  w organizacjach robotni

czych pow staje -z chęci pew nych jedno
stek  osiągnięcia korzyści materjallnych, 
a wszelkie podszyw ania się pod jakieś 
,,idee“ są ty lko płaszczykiem  do upraw ia
n ia  w strętnego p rocederu . Górnolotne -fra
zesy, w ypow iadane przeiz m enerów  ta 
kich grup łamistrajikowskioh — to  szan
tażow anie opinji i zw ykła blaga; m ająca 
na  celu ukrycie w łaściwej istoty rzeczy. 
Szczególna rzecz, że każdy ta k i „brytan 
kap ita łu" s ta ra  się zaprzeć i -zapomnieć 
o swej przyszłości. T ak nip. czyni „W spól

nota", łam istrajkow ska organizacja na 
gruncie poznańskim , k tó ra  już trzeci raz 
zm ienia nazw ę, i dziś działa dalej pod na
zw ą „Polski Związek D rukarzy”. G nie
wają się  strasznie ci łam istrajkow ie, gdy 
im przypom ina się przeszłość.

A  co to jest „W spólnota" i pochodne 
od niej organizacje, dobitnie określił „In
form ator":

„Są to ludzie, k tórzy, gdy koledzy ich 
walczyli o by t i egzystencję, odczepili się 
odeń, a chcąc przypodobać się niesum ien
nym  pracodaw com , ciosem  z tyłu p rze ła 
mali opór walczących..,

„W spólnota" — -to ci, k tórzy  na  teren ie  
ziem zachodnich osłabili w artość organi
zacyjną drukarzy, ci, k tó rzy  usiłowali 
podw ażyć pow agę sztuki drukarskiej na 
terenie stolicy, ci', k tó rzy  wyciągnęli m ac
ki swoje do K rakow a, ba! do Lwowa n a 
wet, b y  tam zniszczyć kolegom ich w ielo
letni dorobek,..

„A (szlakiem ich m arszu szedł m ór z ło 
wrogi i (stek klątw , złorzeczeń, b iedy i de- 
m or allizac j i org ani z acyjine j...

„Najprawdziwszym, najwidoczniejszym 
i nie dającym  się niczem okryć obrazem 
owego rozłamu, tej niezgody b ra tersk ie j 
i zdrady łajdackiej jest dziś nędza wśród 
nas. Rozm iary tej nędzy i bezrobocia by
łyby niew ątpliw ie -znacznie mniejsze, gdy
by m iast k łó tn i i sw arów  radzono nad 
obroną..

Uczciwi ludzie uciekajcie z takiego to 
warzystwa!...

A „przysięgły" publicysta z „D rukarza 
Polskiego", organu zaw. łam istrajków, p. 
M ieczysław  Matuszewic-z, harcuje na 
szpaltach tego pism a na koniku „narodo
wym i bałam uci „baranków  sw oich” 
obroną „narodowej polityki ekonomicz
nej".

Już  w artykułach „W spółpraca z kap ita
łem" i „W alka o duszę robotnika" i in. 
wykazaliśm y bezsensowność dla robotni
ków  popieran ia  interesów  kapitalistów  
i ustiroju kapitalistycznego, gdy ten  ustrój 
kapitalistyczny sam już zap lą ta ł się we 
w lane sieci i jest nadzieja, że już z tego 
(Zaplątanie się nie wyrwie. Gdy najpotęż
niejsza Amgllja zapytuje się „czy kapitał 
finansowy m a rządzić narodem , c-zy też 
naród ma rządzić kapitałem ", p. Matusz,e- 
wicz broni „okopów Św. Trójcy".

-Czy obecny wyzysk, Stosowany przez 
„narodow ych” w łaścicieli drukarń , dążą
cych do spauperyizowania swych „roda
ków " p racow ników  przez ciągłe obniża
nie zarobków, jest czynem „narodowej po
lityki ekonomicznej", k tó re j w łaśnie zwo
lennikam i są  ci najbardziej „narodow i” 
w yzyskiwacze. Codzienna p rak ty k a  tych 
panów  mówi sama za siebie.

Mimo to  p. M atuszewiez, udając, iż nie 
widzi w yzysku i nędzy, twierdzi, że „nie 
jest -do pom yślenia dobrobyt jednej Iclasy 
bez dobrobytu w szystkich w arstw  N aro
du". W edług p. M. niem a nędzy wśród 
bezrobotnych, gdyż nie jest do pomyślenia 
nędza wyrzuconych na bruk wobec do
brobytu dyrektorów  fabryk; nie jest do 
pom yślenia bieda wśród drukarzy, podczas 
gdy panow ie w łaściciele d rukarń  opływ a
ją we wszystko. P raw da?!

P. M. przeszedł tu  sam siebie, sam w y
kazał obłudę swych haseł,

Zupełnie inną politykę prow adzim y my, 
głoszący hasło „uspołecznienia środków  
produkcji". My nie chcemy, aby kom u
kolw iek (a w ięc i w łaścicielom  drukarń) 
było źle, było gorzej niż nam. My dążym y 
do tego by, w prow adzić możliwie najw ię
kszy dobrobyt dla w szystkich „w arstw " 
Narodu, Lecz my jesteśm y s-zeze-nzy i o t
w arcie głosimy, że do dobrobytu w szyst
kich wairsitw prow adzi jedynie droga w al
ki z wyzyskiem, w alki z kapitałem  i jego 
pionecizikami w  rodzaju p. M. W K

DOKUMENT ZDRADY
Żyjemy w dobie ogólnego pogorszenia 

w arunków  pracy  i płacy. Ja k  my, tak  
i pracodaw cy dobrze w iedzą o tern, że 
jakiekolw iek pogorszenie, szczególnie w a
runków  płacy, jeist niczem nieuzasadnio
ne. Świadczą o tem  k oszta  utrzym ania, 
a także nałożenie na bark i pracujących 
nowych pow ażnych ciężarów. Również 
nieuzasadniona jest różnica zarobków  
między Poznańskiem  i Pom orzem  a W ar
szawą, Lwowem czy Krakowem. Koszta 
utrzym ania n ietylko nie są  tam  wyższe, 
lecz przeciw nie. Nie jest p rzecież dla ni
kogo tajemnicą, że pp., na Pomorzu, ceny 
produktów  rolnych i innych m aterjałów  
żywnościowych isą stosunkow o wysokie, 
Przyczyny należy szukać w wywozie w y
m ienionych tow arów  do Gdańska, jak 
i wogóle korzystnych w arunków  eksportu 
przez G dańsk i Gdynię.

Zdawałoby się więc, że z walki o u trzy
manie dotychczasowych zarobków  pow in
niśmy wyjść zwycięsko. Zdawałoby się da
lej, że w tem ciężkiem  zmaganiu się o byt, 
w  tem nad w yraz trudnem  zwalczaniu 
bezrobocia, w obliczu grożącej biedy i nę
dzy — karność i solidarność a także ko- 
leżeńskość wśród drukarzy pow inna stać 
na jak najwyższym poziomie. W praw dzie— 
pominąwszy nieliczne jednostki, k tó re  
w swej naiwności niew iele się nauczyły 
z przykrego dośw iadczenia — ogół człon
ków w zupełności docenia znaczenie jak- 
najw iększego skupienia w szystkich sił 
w obronie -swych szczupłych praw .

Lecz, niestety , poza naszym i członkam i 
istnieje w  ib. dzielnicy pruskiej zbałam u
cona przez obłudnych partyjiników garstka 
drukarzy, k tó ra  służy innym celom, prze
ciwnym naszym  dążeniom . W  licznych a r
tykułach, um ieszczonych na  łam ach naszej 
prasy, Wskazywaliśmy na częste w ypadki 
zdrady, popełnianej p rzez  członków t. zw. 
W spólnoty, na rozkaz lub za  w iedzą 
i zgodą jej Zarządów, jak i W ydziału G łó
wnego. Lecz mało tego — szczytem  ha
niebnej zdrady, godzącej w byt drukarzy 
i ich rodzin>, jest poniższe pismo, k tóre  
rozesłane zostało do szeregu w łaścicieli 
względnie Zarządów  drukarń  na  Pomorzu 
a z pew nością i w Poznańskiem . Otó jego 
treść:

„Z pow odu ogólnego kryzysu gospodar
czego i bezrobocia, szczególnie panujące
go w zawodzie graficznym, przedkładam y 
W. Panom  następujące propozycje:

Możemy dostarczyć linotypistów, zece- 
rów  ręcznych, akcydensow ych i gazeto
wych, rów nież m aszynistów  i introligato
rów  i to na w arunkach niższych od tam 
tejszej taryfy.
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O  ile  W . P a n o w ie  z e c h c ą  k o rzy s .tać  
z n in ie jsze j o fe r ty , p ro s im y  o ła s k . z w ró 
c e n ie  się d o  n a s  z  p ro p o zy c jam i, ja k  i p o 
d a n ie m  w y so k o śc i p ła c y  d la  p o sz c z e g ó l
n y c h  d z ia łó w  p r a c y  g ra f ic z n e j.

Z a z n a c z a m y , ż e  p ro p o n o w a n e  s i ły  p o 
s ia d a ją  p e łn e  k w a lif ik a c je  z aw o d o w e , n a  
k tó r y c h  W . P a n o w ie  p o le g a ć  m o g ą  w  z u 
p e łn o ś c i. P ro s im y  o ry c h łe  d o n ie s ie n ie , 
ja k  W . P a n o w ie  n a  o fe r tę  p o w y ż sz ą  s ię  
z a p a tru ją . . .”

A u to ra  p o w y ż sz e g o  p is m a  z  p e w n y c h  
w z g lę d ó w  n a ra z ie  n ie  w y m ie n ia m y . T y lk o  
ty le , że  je s t  o n  z  P o z n a n ia  i —  ja k  n a m  
w ia d o m o  —  c z ło n k ie m  P o lsk ie g o  Z w iązk u  
D ru k a rz y  c z y li t. z  w . W sp ó ln o ty . Że p is 
m a  te g o  n ie  p is a ł  w  im ien iu  w ła sn e m , d o 
w o d z i n ie z b ic ie  t r e ś ć  i fo rm a  o fe r ty .

W o b e c  p o w y ż sz e g o  o d p a d a  o czy w iśc ie  
p o t r z e b a  w s k a z y w a n ia  n a  d a ls z e  w y p a d k i 
z d ra d y , n a  c e l  i d ą ż e n ia  W sp ó ln o ty , k tó r e  
w  itym w y p a d k u  u ja w n iły  s ię  z, c a łą  
d o k ła d n o ś c ią  a  z a ra z e m  i p n ze jm u jącą  
zg ro zą .

J a s n e m  je s t, że  w o b e c  ta k ie g o  s ta n u  
rz e c z y , m o g ąc  k o rz y s ta ć  z  z ło ż o n e j o fe r ty , 
w ła śc ic ie le  d ru k a rń  le k c e w a ż ą  o p ó r  p r a 
c o w n ik ó w  —  m o ra ln y  i Iczynny. P rz e c ie ż  
w  ły c h  w a ru n k a c h  k a ż d y  s t r a jk  m u s ia łb y  
s k o ń c z y ć  s ię  p rz e g ra n ą .

W ię c  k tó ż  p o n o s i w in ę , w zg lę d n ie  p rz y 
c z y n ił s ię  do  o s ta tn ie j z n iż k i z a ro h k o w ?

O d p o w ie d ź  p o z o s ta w ia m y  n a sz y m  C zy 
te ln ik o m  a  z a ra z e m  w o ła m y  do  c z ło n k ó w  
z  d ru g ieg o  o b o zu : O p a m ię ta jc ie  s ię  ch o ć
w  o s ta tn ie j chw ili! W y rz u ć c ie  z w a sz e g o  
g ro n a  z d ra jc ó w  s p ra w y  n a sz e j, p rz e c ie ż  
w lspólnej, g d y  ch o d z i o  z a p e w n ie n ie  b y tu  
sw eg o  i sw y c h  ro d z in , a  k tó r e  ży ją  w  n ie 
d o s ta tk u  d z ię k i z d ra d z ie , p o p e łn io n e j 
i p o p e łn ia n e j a  z a r a z e m  g o to w e j do  d a l
sz y c h  czy n ó w . p_

UMOWA ŁÓDZKA
P o m ię d z y  O d d z ia łe m  n aszy m  w  Ł odz i 

a  w y d aw cam i „ R e p u b lik i" , „G ło su  P o 
ra n n e g o ” , „N eu e  L o d z e r  Z e itu n g  , „ F re ie  
P r e s s e ” , „ L o d z e r  V o lk sz e i tu n g ” i „ E k s- 
p r e s s  W ie c z o rn y  I lu s tro w a n y ” w  d n iu  19 
p a ź d z ie rn ik a  z a w a r tą  z o s ta ła  n o w a  u m o 
w a  c e n n ik o w a  n a  n a s tę p u ją c y c h  p o d s ta 
w a c h  :

Minimum zasadnicze zmniejszono o 5% ; 
dodatek m aszynow y oznaczono na 30%.

Zą p ra c ę  n o c n ą  p rz y  g a z e ta c h  d o li
c z a  s ię  50 p ro c e n t .  Z n ie d z ie li  n a  p o n ie 

d z ia łe k  o 100% .
T y d z ie ń  p ra c y  lic zy  się  46 godzin , p rz y -  

c zem  p r a c a  w e  d n ie  o d b y w a ć  się  m o 
że  w  c z a s ie  od  g o d z in y  7 ra n o  do  g o d z in y  
7 w ie c z ó r . P o z a  te m i g o d z in am i lic z y  się 
ja k o  p r a c a  n o c n a  w z g lę d n ie  n a d e ta to w a  
P rz e p is y  o o c h ro n ie  p r a c y  b ę d ą  b e z w z g lę 
d n ie  p rz e s trz e g a n e .

W  d ru k a rn ia c h  g a z e to w y c h  u czn io w ie  
w o g ó le  z a tru d n ie n i  n ie  b ę d ą ; z a tru d n ie n i 
d o ty c h c z a s , n ie  m a ją c y  je d n a k  ro c z n e j 
p r a k ty k i ,  b ę d ą  n ie z w ło c z n ie  zw o ln ien i.

W y m ien io n e  w y że j i p o d p is a n e  W y d a w 
n ic tw a  z a tru d n ia ć  b ę d ą  p ra c o w n ik ó w  
w y k w a lif ik o w a n y c h  w y łą c z n ie  z o rg a n iz o 
w a n y c h  w  Z w iązk u  Zaw„ D ru k a rz y  i P o k r. 
Z aw . O d d z ia ł  w  Ł o d z i. P ra c o w n ik ó w  
p rz y jm o w a ć  w o ln o  ty lk o  z a  p o ś re d n ic tw e m

Biura Pośrednictw a Pracy przy Związku  
Drukarzy.

Um owa niniejsza zaw iera się na rok  
czasu, t. j. od dnia 19.X 1931 r., do dnia 
19.X 1932 r. z praw em  w ym ów ienia na  
dwa m iesiące naprzód. N iew ym ów iona  
w czasie um owa przedłuża się autom aty
cznie na rok następny.

W  ciągu 6-ciu tygodni od dnia zawarcia  
niniejszej um owy w prow adzony zostanie  
regulamin pracy, dotyczący nakładu sk ła 
daczy m aszynow ych i ręcznych i t. p. w a
runków pracy.

W szystk ie św ięta kalendarzowe muszą 
b y ć  płatne.

Za udział w  a k c ji  c e n n ik o w e j n ik t  n ie  
m o że  b y ć  p o z b a w io n y  p ra c y .

U m o w a n in ie js z a  p o tw ie rd z o n a  z o s ta ła  
p rz e z  O k ręg . Insp . P ra c y  i  w e s z ła  w  ży 
c ie  z d n iem  19 p a ź d z ie rn ik a  1931 r .
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DRUKARZE ZAGRANICĄ
illin ium

Zakończenie lokau tu  w  Norwegji,

Lokaut norw eski, o którym  parok ro tn ie  p i
saliśmy, zakończył się w  pierw szej połow ie 
w rześnia i 14-go nastąpił pow rót do pracy.

Lokaut ten obejm ował 45 tys. robotników , 
między niemi olkoło 1,500 drukarzy. P rzed  7-iu 
miesiącam i Stow arzyszenie Przedsiębiorców  
próbow ało obniżyć zarobki robotnicze o 15 do 
45%. O rganizacje robotnicze odmówiły zgody, 
a p rzedsiębiorcy  zam knęli część fabryk, by 
zmusić opornych robotników  d o  uległości. W al
ka trw ała  5 m iesięcy. Zakończyła się zniżką 
p łac od 5 do 6%, mniej naw et niż w ykazał spa
dek  drożyzny. R ezultaty  tej w ałki przyniosły 
w ięc zw ycięstw o zorganizow anem u p ro le ta r ia 
tow i nad zorganizowanym  kapitałem .

D rukarze ustąpili z  daw nych p łac 5%, n ie
zależnie od tego, iż ta  zniżka w yrów nana zo
s ta ła  spadkiem  drożyzny, uzyskali jeszcze kilka 
ustępstw . Zmniejszono! liczbę k las z trzech  i pó ł 
do dwóch, podnosząc wiele miejscowości -do 
wyższej klasy.

Uzyskano zap ła tę  za  przypadający urlop 
w zależności od przepracow anych  miesięcy. 
W prow adzono stosow anie w skaźnika drożyźnia- 
nego, a m ianowicie: o ile do  grudnia 1932 r. 
w skaźnik drożyźniany w ykaże różnicę w dół 
lub w  górę ponad 3 punkty , autom atycznie 
p łace  ulegną odpowiedniej zniżce lub zwyżce. 
Umowę zaw arto  -do -do- dn ia  31 m arca 1935 r.

O becnie p row adzone są  rokow ania pod p rze 
w odnictw em  U rzędu 'Rozjemczego w  spraw ach:
1) unorm owania i  ujednostajnienia urlopów,
2) p racy  pogodzinnej, 3) w arunków  p racy  ucz
niów. Pozatem  w płynęło pod obrady zmniejsze
nie liczby uczniów,

W  dniu 19 w rześnia rozpoczęły się  rokow a
n ia  o  now ą um ow ę cennikow ą d la  pracow ników  
gazet w Oslo, stolicy Norwegji. W ydaw cy -ga
zet nie należeli do Stow , P rzeds. i w lokaucie  
nie b ra li udziału. Z chwilą, gdy zaw arta  zo sta 
ła umowa ze Stow, Przeds. i  oni chcieli za s to 
sow ać zniżkę u  siebie. Związek -Drukarzy i gło
sow anie zainteresow anych bezpośrednio  ko le
gów odrzuciły te żądania. Zanosiło się na  no
wy zatarg, zw łaszcza, że w ydaw cy przystąpili 
do Stów . Przeds., jednak w  dniu 1-2 październ ika 
oddano  spraw ę -do U rzędu (Rozjemczego. Je s t 
w ięc nadzieja, iż zatarg  załatw iony będzie p o 
kojowo.

L okaut d rukarzy  norw eskich podtrzym yw any 
by ł przez zorganizowany p ro le ta ria t drukarski, 
zjednoczony w  S ek re ta rjac ie  M iędzynarodow ym  
D rukarzy. W  tym celu obłożono opodatkow a
niem zrzeszone organizacje w w ysokości 30 et, 
swajc. tygodniowo o-d członka. Z drobnych sum 
zebrano i posłano do  Norwegji 552.741 fr. szw. 
Pomoc ta  św iadczy raz jeszce, iż solidarność 
zaw odow a drukarzy  istnieje w brew  tem u, co 
wypisują różni wspólin-o-ciarze. Je s t to  zresztą  
nie p ierw szy w ypadek m iędzynarodow ej pom o
cy. Tym razem  nasza organizacja została zw ol
niona od opodatkow ania z pow odu w ielkich 
św iadczeń, w ypłacanych na w łasnych bezrobo t
nych.

Z Rumunji.
Związek d rukarzy  rum uńskich p rzestrzega  

podróżnych drukarzy, by  n iezw łocznie po p rz e 
kroczeniu granicy rum uńskiej m eldow ali się  
w najbliższem biurze policyjnym  w  celu o trzy 
m ania k a rty  po-bytu w  R-umunj.i. N iestosujący 
się d o  pow yższego i -nieposiadający (karty p o 
by tu  narażają się na  aresz t i  n-a k a rę  od  200 
do 500 lei.

Z Niemiec.
W  drukarn iach  niem ieckich sroży się kryzys 

podobnie ta k  jak u  nas. W e w rześniu na 90 tys. 
członków  26.635 było bez pracy, a 12.789 p r a ' 
cow ało n iepełny tydzień. K ryzys w alutow y 
jeszcze zw iększył bezrobocie. O statn io  ty lko  
65% członków  op łaca ło  w kładki. Zarząd' Zw, 
zbadał stan  finansow y organizacji, jej w pływ y 
i w ydatki, okazało- się, iż  w pływ y nie w ysta r
czają na pokrycie  w ydatków . W obec tego zn i
żono w szystkie św iadczenia o  35—40%.

Z arząd Zw iązku s ta le  zabiega o  zm niejszenie 
godzin p racy . K oledzy nasi zażądali w prow a
dzenia 40 godzin p racy  na  tydzień z częściow ą 
zniżką p łac , wzamian za  to  p rzyjęcia b ezrobo t
nych, W łaściciele d ru k a rń  godzą się w  zasa
dzie  na zm niejszenie godzin pracy, lecz  n ie  
chcą nic d o  tego dopłacić. U ważają, iż  najle
piej ciężar -dania p racy  bezrobotnym  przerzu 
cić całkow icie na pracujących. W łaściciele d ru 
k a rń  chcą tylko zyski zgarniać. W obec tak iego  
stanow iska w łaścicieli do porozum ienia nie do
szło.

W łaściciele d rukarń  idą n ieco  dalej, nie chcą 
dop łacać -na korzyść bezrobotnych, a le zato 
chcą w ykorzystać k ryzys w  drukarn iach . W tym  
celu wymówili umowę cennikow ą, w ysteoując 
ze zniżką zarobków . Sądzą, iż p rzy  ogniu k ry 
zysu up ieką  d a l siebie p ieczeń  w postac i niż
szych płac. Zawiodą si» -grubo.
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Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO. 

P r o t o k ó ł
z VII posiedzenia Zarządu Związku Zaw. Druk. 
i  Pokr. Zaw. w  Polsce (Oddział K raków) o raz  
Stow. Druk. i pokr. zaw. „Ognisko" w K rako
wie odbytego w e czw artek  27 sierpnia b. r. 

o godz. 7,25 wlecz, w lokalu „Ogniska".
Obecni: kol. Jabłoński, M orawiecki, K rucz

kowski, W esołow ski Józef, W ołek W ł„ W olas, 
G łowacki, Butwin-, Szybiński, Koczub, W eso
łow ski Miecz., Hajduk, Jano ta , Feldm an S., 
M oniczewski, B artosik, D alekta, — Nieobecni: 
kol. Stelm ach i Oberski.

Po odczytaniu i przyjęciu pro tokó łu  z o sta
tniego posiedzenia przew . kol. Jab łońsk i oddał 
głos kol. M orawieckiem u, jako swemu zastęp 
cy przez czas urlopowy. Kol. M orawiecki zda
jąc spraw ozdanie za  te n  okres czasu, nadm ie
nia, że najw ięcej absorbow ała spraw a budow y 
domu, pozatem  odbyło się szereg  posiedzeń 
oficynowych, jak rów nież zgrom adzenie Sekcji 
Personelu  Pomicniczego.

N astępnie kol, W olas podał treść  zgrom adze
n ia  Pers. Pom., zaznaczając, że  w kró tce odbę
dzie się następne zgrom adzenie. O dczytano
pismo przew . Pers. Pom., tow. Lew andow skie
go, z zaw iadom ieniem  o- rezygnacji. Postano
wiono pow ołać Komisję z trzech dla obliczania 
robót. Uchwalono 3 w nioski Zarządu w sprawie 
budow y dom u N astępnie kol. K ruczkowski od
czytał spraw ozdanie kasow e, k tóre przyięto 
do wiadomości. Przy w pływ ach odczytano
i załatw iono szereg pism i podań. Po p rzed 
staw ieniu przez kol. W olasa i W esołowskiego 
Miecz, obecnego stanu budow y domu, zakoń
czono posiedzenie o godz. 11.10 w nocy.

P r o t o k ó ł
z VIII posiedzenia odbytego w e czw artek dnia 

1 października br. o godz. 7.30 wiecz.
Obecni: kol. Jabłoński, M oraw iecki K rucz

kowski, W esołow ski Józef, W ołek W ł., W olas, 
G łowacki, Butwin, O berski, W esołow ski M ie
czysław, H ajduk, Rausch, Stankiew icz, F eld 
man S., Moniczewski, B artosik, z Sekcji Pers. 
Pom. tow. M arek.

Posiedzenie o tw iera kol, M oraw iecki jako 
zastępca nieobecnego chwilowo kol. Jab ło ń -
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Po załatwieniu spraw bieżących podał pre
zes do wiadomości, że Drukarnia św, Wojcie
cha zgadza się na zwiedzenie zakładu przez 
Klub w godzinach popołudniowych. Zatem 
uchwalono zwiedzić zakład ten w środę 28, paź
dziernika. [Koli. Ginter zapytuje, jak się przed
stawia sprawa kursu kalikiilacji, kol. Górecki 
proponuje, aby sprawę tę jeszcze rozpatrzył 
zarząd. Z powodu nielicznego udziału człon
ków jak i późnej godziny odłożono odczyt do 
następnego zebrania.

Następne zebranie Klubu odbędzie się w śro
dę d, 18. listopada w Ognisku o godz, 19-ej, 
Odczyt „Surowiec farb i jego rozwój” wygłosi 
kol. Paszkę.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO,
Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

W dniu 15. października b. r. po krótkich 
cierpieniach, opuścił szeregi drukarzy łódzkich, 
drugi już w roku bieżącym senjor

ś. p. kol. SEWERYN ULATOWSKI

skiego. Zawiadamia, że w miejsce przewodni
czącego Sekcji Pers. Pom. tow, Lewandow
skiego obecny jest na posiedzeniu nowo wy
brany przew. Sekcji tow. Marek. Po odczyta
niu protokółu z V posiedzenia, przystąpiono 
do wpływów, odkładając dyskusję nad spra
wami wynikłemi z protokółu do przybycia 
przew. kol. Jabłońskiego. Przy wpływach od
czytano pismo z Oddziału Katowickiego, Okól
nik Zarządu Główn. z zawiadomieniem, że 18 
października r. b. odbędzie się posiedzenie ple
narne oraz okólnik Nr, 14 o zawieszeniu pod
róży z dniem 26 września b, r. pozatem zała
twiono szereg pism i podań. — Kol. Delekcie 
za zaleganie z 3-ma wkładkami wstrzymano 
zapomogę na przeciąg trzech tygodni. Kol. Po- 
doskiemu z powodu zalegania z dwoma wkład
kami wstrzymano zapomogę chorobową przez 
przeciąg 7 tygodni. Podanie kol, Tyszkiewicza
0 wypłacenie mu zap, chorobowej, wstrzyma
nej z powodu zalegania dwóch wkładek, — za
łatwiono odmownie. Kol. Lachowi Stan. i Ku
bali Mich. postanowiono zwrócić koszty pasz
portów i wizy do Niemiec (86 zł.). Podanie kol.
Bednarza Fr. i Markiewicza Aleks, o zap. 
nadzw. załatwiono odmownie. Pismo kol. Gru
bera Józefa z zawiadomieniem o przejściu 
w stan inwalidowy załatwiono w myśl Reg,

Przyjęci zostali do Stowarzyszenia: Popraw- 
ski Marjan, maszynista rotogr., wypisany 11 
lipca 1931 r. w Drukarni Narodowej w Krako
wie.

Janton Edward, masz., wyp. w of. Jelenia 
Tarnowie, 5 września br.

Drozdowski Adam, składacz ręczny, wyp. 
w of. Przemysłowej 1 sierpnia br.

Podanie Kampfa Markusa o przyjęcie do 
Związku załatwiono odmownie.

Wykreśleni ze Stow, z dniem 1 październi" 
ka b. r. zostali Dudzik Józef i Schonithal Leib'

Kol. Kruczkowski przedstawił obecny stan 
kasy. W poruszonej przez kol. skarbn, Krucz
kowskiego sprawie czynszów przyjęto na rok 
1931 mast. skalę: Kasa Zaliczkowa — 500 zł„
„Siła” —1 175 zł., Pers. Pom, — 175 zł., Intro
ligatorzy — 175 zł.

Na zakończenie zdał sprawozdanie z czyn
ności org. kol. przew. Jabłoński, zawiadamia
jąc przytem, że p. arch, Stupnicki z okazji 
ukończenia murowania naszego domu nadesłał 
dla kol. bezkondycyjnych 200 zł.

Kom. M. Z. wybrała komisję obliczeniową 
w osobach kol. Butwina, Kozłowskiego Karola 
(jun ) i Rachwała Henryka.

Postanowiono polecić gospodyni bezwarun
kowe zamykanie lokalu Stowarzyszenia o godz.
10 wiecz.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
Z życia Klubu Drukarzy Maszynistów  

w  Poznaniu.

Zebranie powakacyjne Klubu odbyło się dnia 
23. września w Ognisku Drukarzy, Po zagajeniu
1 odczytaniu protokółu przyjęto na członka 
Klubu kol, Gustowskiego z Torunia, Następnie 
podaje prezes do wiadomości pismo Zarządu 
Drukarni św Wojciecha, iktóry zgadza się na 
odwiedzenie zakładu, lecz w godzinach przed
południowych. Ponieważ jest to czas dla nas 
nieodpowiedni, wnosi koli. Najderek wniosek, 
aby ponownie zwrócić się do wymienionej dru
karni i prosić o zezwolenie na zwiedzanie hali 
maszyn rotoczyjnych i to w godzinach popo
łudniowych.

Odczyt na temat „Światłotrwałość farb gra
ficznych” wygłosił w zastępstwie kol. W. Wi
śniewskiego kol. Paszkę. Po krótkiej dyskusji 
rozdano piękne wzory druków, dostarczonych 
przez koli. Gustowskiego z firmy „Atra” Toruń.

W wolnych głosach omówiono kilka spraw 
natury organizacyjnej, na czem zebranie zakoń
czono.

Ostatnie zebranie w dniu 27, października 
nie cieszyło się wielką frekwencją, a to dlate
go, że nie wszyscy koledzy otrzymali komuni
katy. Zarząd przyrzekł sprawę zbadać i na
prawić.
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Odbito w drukarni „Robotnik”, Warecka 7.

maszynista drukarski,
W Zmarłym Organizacja łódzka straciła spo

kojnego, cichego i karnego członka, iktóry na
leżał do niej od, początku jej istnienia i brał 
udział w jej tworzeniu.

Ś. p, kol, Seweryn Ulatowski, ur. się w roku 
1874. Praktykę kończył i stale pracował w Ło
dzi —• i prawie przez całe życie w zakładzie 
p, Kulisza. Wśród kolegów łódzkich, z powodu 
zalet prawego charakteru, cieszył się sympatją 
i szacunkiem. Liczne grono kolegów odprowa
dziło zwłoki Jego ma miejsce wiecznego spo
czynku — na cmentarz na Doły.

Cześć Jego zacnej pamięci!

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.

DO CZŁONKÓW ODDZIAŁU.
Świadomi grożącego nam niebezpieczeństwa 

a zarazem przekonani o konieczności obrony 
przed bezpodstawną chęcią wyrządzenia nam 
krzywdy w postaci redukcyj zarobków, wzy
wamy wszystkich Kolegów do bezwzględnego 
podporządkowania się zarządzeniom Organi
zacji.

Nie możemy mieć i nie będziemy mieli zro
zumienia dla kolegów, lekceważących przyna
leżność do 'Organizacji i to w chwili, gdy prze
chodzimy przełomowy kryzys, w chwili, gdy 
nadludzkiemi wprost wysiłkami staramy się 
o podtrzymanie zarobków dla dobra Ogółu, gdy 
dotkniętym, nie z naszej winy, biedą i nędzą 
bezrobotnym (których liczy Oddział obecnie 
103) niesiemy wszelką możliwą materjalną 
pomoc, gdy w szeregu drukarń systematycz
nie zaprowadzamy porządek dla dobra Ogółu, 
gdy 95% zorganizowanych Kolegów-drukarzy 
kamie uiszcza swoje Wkładki, widząc jedynie 
w silnej Organizacji należytą obronę swych 
spraw, możliwość przetrwania kryzysu bez po
ważnych strat i lepsze Jutro, które przyjść mu
si, a nie mogłoby przyjść, gdy znajdzie nas 
rozsypanych i rozbitych, jak to już ma miejsce 
w innych zawodach. Czy Koledzy naprawdę 
nie widzą, co się wokoło, nich dzieje?

Pamiętajcie, Koledzy, o tern, że ewentualne 
znalezienie się wśród Was dzikich, może przy
czynić się do utraty placówek: a co zatem 
idzie, do dalszego pogorszenia warunków pła
cy i pracy, ku krzywdzie Waszej, którą trudno, 
będzie naprawić, jak uczy nas doświadczenie, 
które i Wam nie może być obce. Pamiętajcie 
o tem Koledzy, że może nadejść przykra chwi
la znalezienia się bez pracy, a któż Wam r>o- 
tem udzieli pomocy materjallnej, jeżeli nie bę
dziecie mieli prawa do korzystania z zapomóg 
od Organizacji?

Skoro niema złej woli, niemo,żliwem jest za
jęcie innego stanowiska, jak pozostania nadal 
karnymi i solidarnymi członkami, wiernymi 
swym ideałom, w celu wspólnej obrony przed 
wyzyskiem, w celu zagwarantowania sobie do
tychczasowych praw.

Konferencja w sprawie uczniów.
Dnia 28. sierpnia r. b. odbyła się w Toruniu 

konferencja w sprawie uczniów z udziałem 
przedstawicieli Pomorskiego Urzędu Woje
wódzkiego, Okr. Inspektoratu Pracy, Korpo
racji Graficznej oraz obu Związków Za w. Dru
karzy. Konferencja miała charakter opiniodaw
czy celem wydania urzędowego rozporządzenia, 
regulującego stan liczebny uczniów. Z naszej 
strony, wobec załatwienia gros pracy bez udzia
łu władz oraz wobec obecnie przedłużonej 
umowy na dalsze 2 lata i wstrzymania dopły
wu uczniów na 1 rok, nie wysunęliśmy ko
rekty istniejącej już umowy, nie chcąc przez 
to niweczyć dotychczasowych zdobyczy, które 
— pTzy ogólnem. przestrzeganiu — sprawę ucz
niów z biegiem czasu unormalizują, Kładliśmy 
główny nacisk na stosunki higieniczne oraz 
domagaliśmy się wydatniejszego poparcia ze 
strony miarodajnych czynników celem posza
nowania zawartych umów, a gdy to będzie 
miało miejsce, można będzie przystąpić do no
welizacji umowy,

W czasie dyskusji przedstawiciel Związku 
podkreślił szczególnie szkodliwość zawodu dla 
zdrowia, wykazując w dowód tego — na pod
stawie satystycznych danych — następującą 
śmiertelność wśród drukarzy w b. dzielnicy 
pruskiej. Otóż w ubiegłych 5 latach zmarło 35 
kolegów w tem wieku od 20 do 30 lat — 18, 
t. j. przeszło połowa, w wieku od 31 do 40 
lat — 8, 41 do 50 lat — 4, do 60 lat — 3, do 
70 — 2 kolegów.

Powyższe najzupełniej usprawiedliwia dąże
nia nasze do ograniczenia liczby uczniów do 
minimum, a także nakazuje jak najtroskliwsze 
otoczenie należytą opieką młodzież drukarską, 
aby ochronić ją w swej nieświadomości a czę
sto wobec niesumienności pracodawców przed 
przedwczesnem zgonem.

Umowa zarobkowa.

Dnia 19. września r, b. odbyła się w Toruniu 
konferencja zarobkowa między przedstawicie
lami pracodawców i pracobiorców. Na konfe
rencji tej — w myśl uchwały, powziętej przez
członków Korporacji na zebraniu w Chełmży_
zakomunikowano nam dalszą 10% zniżkę za
robków, oraz około około 50% zniżkę dla 
pierwszych dwóch ikategoryj. Przedstawiciele 
Korporacji argumentowali konieczność dalszej 
zniżki odmiennem stosowaniem stawek zarób' 
kowych oraz ciężkiem położeniem przemysłu 
graficznego, wykorzystując oczywiście — na- 
szem zdaniem — przedewszystkiem ciężkie po
łożenie Organizacji, osłabionej ogromnem bez
robociem oraz zanikiem należytej odporności 
kolegów, żyjących w ciągłej obawie utraty kon
dycji. Pewną łączność ze stanowiskiem Korpo
racji należy szukać w ogólnem stosowaniu re- 
diikcyj zarobkowych we wszystkich dziedzinach 
życia.

Konferencja trwała około 6 godzin. Fakt ten 
mówi sam za siebie, że osiągnięcie porozumie
nia było nad wyraz trudne. Ponieważ bez 
ustępstw z  naszej strony nie 'doszłoby do, ugo
dy, woleliśmy ponieść pewne1 ofiary, aniżeli 
dopuścić do stanu niecennikowego, który — 
mógłby przynieść większe straty.

W myśl zawartej umowy nastąpiła 20% zniż
ka płac dla nowowyuczonych w pierwszym 
roku, z tem, że zniżka ta stosowana będzie 
wobec nich po terminie zawarcia umowy. Po
zatem zniżką plac dotknięte zostały te placów
ki, które otrzymywały dotychczas pełną po
znańską taryfę; zaś tam, gdzie stosowano już 
tak zw, taryfę pomorską — na którą obecnie 
się zgodzono — nie nastąpi żadna zniżka za
robków.

Umowę zawarto na czas jednego miesiąca, 
t. j. do 1 listopada b. r.

Umowa w sprawie wstrzymania dopływu 
uczniów pozostaje nadali w mocy.
  ..
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